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O jc iec  Św. P ius_XI wysiada z powozu i  udaje się na otwarcie nowego roku szkolnego
w Papieskiej ńka de m ji Nauk.
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W uroczystość papieską
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W szyscy  kato licy  n a  św iecie 
o b ch o d zą  co ro k u  w  m iesiącu  lu ­
ty m  rocznicę koronacji obecnego  
O jca Św iętego  P iu sa  XI-go. W  ro ­
ku  1922 zo sta ł O n  w ybrany , jak o  
k a rd y n a ł A chilles R atti, p ap ieżem . 
W  tym  roku  w  n iedzie lę  dn ia  16 
lu tego  — obchodzim y 14-letnią rocz­
n icę Jego rządów .

W  uroczystość p ap iesk ą  szcze­
góln ie  żyw o biją serca w asze , se r­
ca  po lsk ich  dzieci. Bo k aż d e  z w as 
w ie, że O jciec Św ięty  P ius XI by ł 
daw nie j w  P o lsce N uncjuszem  p a ­
p iesk im , t. zn. p rzedstaw ic ie lem  p a ­
p ieża . Był u nas, k iedy  P o lska  zd o ­
b y w a ła  n iepod leg łość, by ł w r. 1920, 
k ied y  staczaliśm y  ciężk ie w alki 
z bo lszew ikam i. M odlił się w ten ­
czas gorąco  za  n aszą  O jczyznę, 
p isa ł do  R zym u, żeby  i tam  się za 
P o lsk ę  m odlili.

K ażd e  z w as ko ch a  O jca  Ś w ię­
teg o  i cieszy się, że p o zn a ł O n  
w  czasie  Sw ojego  p o by tu  w P o l­
sce  w szystk ie  nasze  strony , ro z­
m aw iał z naszym  ludem , rad o w ał 
się, że ludzie  są dobrzy  i pobożni. 
D la tego  um iłow ał O jciec Ś w tęty  
P o lsk ę  i n azy w a ją Sw oją d rugą 
O jczyzną.

C ieszycie się u roczystością  p a ­
p iesk ą , bo w iele z w as należy  do 
R ycerstw a C hrystusow ego. W o ­
d zem  w aszym  jest w łaśn ie  O jciec 
Ś w ięty  P ius XI.

Były raz u O jca  Ś w iętego dzieci 
z K rucjaty  E ucharystycznej z F ran ­
cji. O jciec Św. rozm aw iał z n iem i 
serdeczn ie , w końcu  za p y ta ł jed n e ­
go ch łopczyka:

— K im że ty  jesteś?
C hłopczyk  p o p a trzy ł śm iało  w o -

czy P ap ieża  i o d rz e k ł:
— R ycerzem .

—  K ogóż ty  bronisz? p y ta ł d a ­
lej O jciec  Św ięty.

M ały rycerz pom yśla ł chw ilę , 
poozem  ośw iadczy ł:

— B ogal
— K ogóż jeszcze ?
Z n o w u  chw ila nam ysłu ...
— O jczyznę 1
— I kogo jeszcze?
C hłopczyk  zastan o w ił się. N ag­

le  się uśm iechnął, s tan ą ł n a  b acz­
ność i p a trząc  jasnem i oczam i w  p o ­
godną, a d osto jną  tw arz  P ap ieża , 
o d rz e k ł:

— C iebie, O jcze Św ięty.
W  uroczystość p ap ie sk ą  chcie­

libyśm y w szyscy tak , jak  ów  ch ło p ­
czyk, p o w ied z ieć  O jcu  Ś w iętem u:

— B ronim y B oga, O jczy zn ę  i 
P a p ie ż a !

W  rocznicę p a p ie sk ą  pó jdziem y  
param i do kościo ła. P om ódlm y  się  
ta k  z ca łego  se rca  za  naszego  W o ­
dza, przy jm ijm y w Jego intencji 
K om unję św. P ro śm y  Boga, by 
b łogosław ił O jcu Ś w iętem u w  p ra ­
cy, by  m u dał dużo  zdrow ia i sił 
do  tej ciężkiej p racy .

A  w  dalek ich  W łoszech , w  W a ­
ty k an ie  .m oże w spom ni w  tym  dn iu  
O jciec Św ięty  chw ile, k tó re  w  P o l­
sce przeżył, pom yśli o polskich, 
dzieciach, k tó re  tak  p iękn ie  um ie­
ją  się m odlić i pob łogosław i im  n a  
w szystk ie  tru d y  i p racę  w  K rucja­
cie E ucharystycznej. r.
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Je rzy  w a lczy...
— G enek , no kto  p ręd ze j: K to 

n ie w ierzy , n iech  n ie  w ierzy, ale 
św ięty  Jerzy  na  sw ym  ru m ak u  p ę ­
dzi do a taku !

— Ja pow iem  jeszcze p ręd ze j. 
G en ek  w ciągnął do płuc dużo  po-



l/y f in g l j i  je s t nowy k ró l Edward VIII. Tak wyglądał, gdy b y ł dzieckiem  
i  gdy m ia ł ty le  lat, co wy.

każą łzy, choćby nie w iem  co! 
W ięc Jurek k lęka grzecznie do p a­
cierza i m yśli cichutko: Co jutro 
zrobię, to ofiaruję Jezusowi za m a­
musię, by była zaw sze uśm iechnięta.

* **
Przez otwarte drzwi od kuchni 

wpadało do pokoju światło. Jurek 
otworzył oczy.

— Boże, m am usia już gotuje 
śniadanie. Jak się je j chciało w stać... 
Przymknął prędko oczy, bo ma- 
rnusia weszła do pokoju. Poznał, 
ze zbliża się do jego łóżka, stanę­

ła... pew nie się uśm iecha... poca­
łowała go... otworzył oczy, chw y­
cił ją  za szyję i krzyknął głośno:

— Już w sta ję !
— Cicho...
Przepadło.
Genek się już obudził i roz­

płakał. Potem w stał z łóżka lew ą 
nogą i marudził. Tego nie ma, 
tamto mu zginęło... Jurek już był 
ubrany, a Genkowi napraw dę zgi­
nęły... pończochy... To rozgniewało 
Jurka. A le  zacisnął zęby i zaczął 
szukać te nieszczęsne pończochy.
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w ietrzą, by mógł na jednym  w y­
dechu pow iedzieć całe zdanie i za­
czął szybko mleć język iem : Kto 
nie w ierzy, niech nie w ierzy, ale...

T a k  sobie obaj ćw iczyli języcz­
ki, a i  im m am usia kazała iść spać. 
W tenczas starszy Jurek uczuł, że 
już je st rozespany... i miał nawet

ochotę rozpłakać się. A le  przy­
pomniał sobie taką chwilę : W  ich 
drugiej k lasie jest godzina religji. 
Postanaw iają codzień spełnić do­
bry uczynek dla P. Jezusa. W ten­
czas mówi ktoś jeszcze: Dzieci 
bardzo często płaczą z grym a 
sów... Postanowili, że już nie po-



Potem jed li razem  śniadan ie.
— Słuchaj, Geniu, zaczęła m a­

m usia, m usim y przyw iązać te poń­
czochy do krzesła, żeby ci n ie g i­
nęły. T ak iś duży chłopczyk...

— Jurek jeszcze w iększy, a nie 
um iał przy tatusiu nap isać: Jerzy 
mówi, że na w ieży niem a w cale 
nietoperzy.

G enek się zaperzył, Jerzyk po­
czerw ieniał ze w stydu, a  m am usia
godziła zagn iew anych synków .** *

W  szkole wszystko szło dobrze, 
dopóki na długiej przerw ie nie 
złapał W ojtek — ten najw iększy 
psotnik — torebkę Felki, najb ie­
dniejszej dziew czynki w  klasie. 
W yskoczył na ław kę, w yjął z tej 
torby kaw ałek suchego p lacka, 
pieczonego na b lasze i krzyczał 
ze śm iechem : Patrzcie, co Felka 
je  na śn iadan ie. Patrzcie, patrzciel

Jurek zerwał się, skoczył na 
ław kę.

— Ś w ięty  Jerzy zw yciężył smo-
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ka , a  jabym  W ojtka nie — przem­
knęło mu przez m yśl. W yrw ał 
W ojtkow i torebkę i odwinął rę ­
kę, aby go uderzyć.

W ojtek czerwony z gniewu krzy­
czał. Chcesz się bić? Chcesz się bić?

— Św ięty  Jerzy zw yciężył smo­
ka, a  ja ...

Jurek zszedł z ław ki, oddał to­
rebkę biednej Felce i usiadł na 
swojem  miejscu.

— W idzisz, boisz się — k rzy­
czał W ojtek.

Jurkowi chciało się płakać, ta ­
ki sam otny i niezrozum iany czuł 
się w tej k lasie . Bo żaden z ko le­
gów nie dom yślił się, że Ju re k  tak, 
jak  jego Patron, św. Jerzy, zwy­
ciężył wielkiego smoka... własny 
gniew.

A  choć mu się teraz łzy kręci­
ły w oczach, jednak nie płakał, bo 
przecież nie m ieli łez pokazyw ać.

T y lko  Felka złam ała przyrze­
czenie... i w płaczu nie mogła się  
utulić...
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